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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojeclyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

Telefon nr.

Ifc  red aH t!! I am n ln iM : IM m źn D , u l. 1 .

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie Wam. gr 10. na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na i str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50o/o nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna! W jedności siła!

Proces brzeski w Toruniu
Przebieg rozprawy przed sadem grodzkim.

R ed . M ały ch a o d p o w iad a n a p y ta ­

n ia p . sęd z ieg o , że arty k u łu sam n ie  

p isał i że n azw isk a au to ra w y jaw ić n ie  

m o że .

S ęd zia : —  N a jak ie j p o d .-taw ie u -  

ży ł o sk arżo n y ty ch słó w , k tó re są o -  

b ecn ie p rzed m io tem  ak tu o sk arżen ia i 

w y ro bił śb b ie o sp raw ie b rzesk ie j ta ­

k ie p o jęc ia?

O sk arżo n y : — Jeże li ch o d zi o ten  

u stęp (in kry m ino w an y , p rzy p . red .), to  

jestem n ajg łęb ie j p rzek o n an y , że  

B rześć jes t ty lk o frag m en tem  te j w al­

k i, jak a jes t to czo n a o d szereg u la t z  

o p o zy c ją .

S .: —  D o b rze , a le „k aźń “ jes t p o ję ­

c iem , w  k tó rem  m ieśc i się jak ieś g n ę ­

b ien ie lu d z i, m u siały w ięc jak ieś o k o ­

liczn o ści n ap ro w ad zić o sk arżo n eg o n a  

to , że się tam  (w B rześc iu , p rzy p . red .)  

n ad lu d źm i zn ęcan o .

O .: —  M o i o b ro ń cy zam ierzają w łaś ­

n ie p rzep ro w ad zić d o w ó d p raw dy , że  

się w B rześc iu n ad lu d źm i zn ęcan o .

P p ro k u rato r: —  O sk arżo n y n ie za ­

p rzecza , że arty k u ł zo sta ł w y d ru k o w a­

n y n ie b ez jeg o w ied zy ? C zy o sk arżo ­

n y czy tał arty k u ł p rzed w y d ru k o w a ­

n iem ?

O .: — - C zy ta łem  i d ziś jes tem  p rze­

k o n an y jeszcze b ard z iej, n iż k ied y g o  

zam ieszcza łem w „G azec ie* 4 , że w szy ­

stk o , co się tam  m ó w i o B rześc iu , to  

p raw d a. D lateg o n ie p o czu w am  się d o  

n ajm n iejszej w in y .

S .: —  C zy o sk arżo n y w y ro b ił so b ie  

p o jęc ie o zd z iczen iu i sad y zm ie , m ają ­

cy ch rzek o m o p an o w ać w w ięz ien iu  

b rzesk iem , n a p o d staw ie jak ich ś d o k u ­

m en tó w  i fak tó w ?

O .: — N a p o d staw ie in te rp e lacy j 

p arlam en tarn y ch , p rzem ó w ień p o se l­

sk ich i b ezp o śred n ich zezn ań  w ięźn ió w  

b rzesk ich .

M ec.: S zu rlej: — C zy o sk arżo n y  

czy ta ł w y w iad y m arsz . P iłsu d sk ieg o o  

p o p rzed n ich S ejm ach i p o słach ?

O .: —  O w szem , b y ły m i zn an e .

M ec. S zu rlej: —  A czy p an czy tał 

arty ku ły B u rd y i M o raczew sk ieg o w  

„G azec ie P o lsk ie j 4 4 , zaw iera jące p o ­

ch w ały B rześc ia? I czy zn an e są p an u  

w y ją tk i z d eb aty se jm o w ej z o d ezw a ­

n iam i się p o słó w K leszczy ń sk ieg o i 
R ad ziw iłła , ró w n ież p o ch w aln em i d la  
B rześc ia?

O .: —  O w szem .

Postępowanie dowodowe.
S ęd zia zarząd za p o stęp o w an ie d o ­

w o d o w e i o d czy tu je z „G aze ty B y d g o ­
sk ie j* 4 artyk u ł p . t. „Z d ziczen ie m o ­
ra ln e 4 4 , p o czem p y ta : —  C zy o sk arżo ­
n y m a jak ieś śro d k i d o w o d o w e, p rzy  
p o m o cy k tó ry ch m ó g łb y w y k azać p raw  
d ziw o ść sw o ich tw ierd zeń (zaw arty ch  
w  k o ń co w y m  u ry w k u arty k u łu , p rzy p . 
red .)?

O .: —  P o zo staw iam  to p an o m o - 
b ro ń com .

Wnioski obrony.
M ec. S zu rlej: —  P ro szę W y so k i S ąd  

o łask aw e o d ro czen ie ro zp raw y i o  
p o w o łan ie św iad k ó w , k tó rych o b ro na  
w y m ien iła w e w n io sk u , z ło żo n y m  
w cześn ie j sąd o w i, tu d z ież o p o w o łan ie  
d o d atko w e św iad k a B ag iń sk ieg o . P ro ś­
b y m o je u zasad n iam  n astęp u jąco .

M am y tu ta j d o czy n ien ia ze sp raw ą  
w ięz ien ia w B rześc iu , k tó re in k ry m i­
n o w any arty k u ł o k reśla jak o „k aźń * . 
Jak ie o k reślen ie to sło w o zaw iera?  
K ażd y cz ło w iek p o d to p o jęcie p o d ­
k ład a treść u jem n ą, treść h ań b iącą. 
G d y b y w  B rześc iu p o stęp o w an o  z w ięź­
n iam i jak n ależy , i g d y b y k to ś p o w ie ­
d zia ł w ty m  w y p ad k u , że „B rześć , p o ­
rząd n e w ięz ien ie , jes t o g n iw em sy ste ­
m u 4 4 —  w ó w czas n ie b y ło b y ak tu , o -  
sk arżen ia . P raw d a B rześc ia m u sia ła  
b y ć jed n ak  jak aś in n a , jeże li o k reślan o  
ją sło w em : „k aźń 4* . O k reśleń p o d o b ­

n y ch u ży w a się zaw sze , jeżeli jak aś  
p raw d a d o ty k a g łęb o k o m o raln o ść p u ­
b liczn ą . D ziś tu taj p o w in n o b y ć stw ier  
d zo n e , czy b y ło co ś z łeg o w w ięzien iu  
b rzesk iem , czy n ie b y ło . M u si b y ć  
stw ierd zon e , co b y ło ! O sk arżo n y  
staje n a stan o w isk u , że m ó w ił p raw ­
d ę . C h ce ją u d o w o d n ić zezn an iam i lu ­
d zi, o d k tó ry ch o B rześciu sły sza ł. P o ­
w o łu je się n a ty ch w szy stk ich św iad ­
k ó w , k tó rzy zo sta li w y m ien ien i w e  
w n io sk u o b ron y . M ają o n i stw ierd zić , 
że w ięzien ie w B rześc iu to b y ła is to t­
n ie k aźń , a p ostęp ow ano w n iem z  
w ięźn iam i w sp o só b , k tó ry arty k u ł o -  
k reślił jak o zd z iczen ie i sad yzm . M a ­
ją o n i zezn ać , że w B rześc iu w ięźn ió w  
sy stem aty czn ie g ło d zo n o , p o d ając im  
cu ch n ącą straw ę. Ż e w ce lach , w k tó ­
ry ch sta ły k u b ły z n ieczy sto śc iam i, 
n iew oln o b y ło o tw ierać o k ien , p an o w ał  
w ięc zad u ch , o d k tó reg o w ięźn io w ie 
m d le li. Ż e k azan o im czy śc ić u stęp y  
o ficersk ie i p o d o ficersk ie n iew ielk ie -  
m i g ałg an k am i, a w ięc n iem al g o ie-  
m i ręk o m a, a p o tem tem i sam em i  
szm atk am i k azan o im  czy śc ić ich u m y  
w aln ie ...

S .: —  P an ie m ecenasie , m o że tak zro b i­
m y : p o n iew aż ro zp raw a jest u stna , p ro szę  
o d razo p o d ać środ k i d o w o d o w e; n iech  
p an m ecen as p o d aje n azw isk a i o d razu  
tezę , jak ą d an i św iad k o w ie m ają u d o w o d ­
n ić .

M ec. S zu rlej: —  D o b rze , W y so ki S ąd zie . 
Ś w iad ek A lek san d er D ąb sk i m a zezn ać , że  
b y ł b ity , że b ito g o p alk am i p rzez m o k re  
p rześc ie rad ło , ab y n ie b y ło n a c ie le siń ­
có w . W  czasie b ic ia p rześc ie rad ło się o d ­
ch y liło i n a c ie le p o zo sta ły sińce , k tó re  
w id zia ł św . K aro l P o p ie l.

T eg o sam eg o św iad k a (P o p ie la , p rzy p . 
red .) p ro szę p o w o łać n a o k o liczn o ść , że w  
B rześc iu u rząd zan o sy m u lo w an e eg zek u ­

c je.
H en ry k B ag iń sk i i H erm an L ieb erm an n  

zezn a ją , że b u d zo n o ich n ag le w  n o cy p o d  
p o zo rem  jak ich ś rew izy j —  zresz tą , p ro szę  
W y so k ieg o S ąd u „rew iz je* * te b y ły zu p e ł­
n ie zb y teczn e , b o w ięźn iow ie b y li śc iś le  
izo lo w an i —  i że p ro w ad zo n o ich d o c iem ­
n ej ce li, tam  k azan o im  się ro zeb rać i p o ­
zo staw io n o ich tak p rzez czas d łu ższy w  
z im nem , ch ło d n em p o w ie trzu , p o d czas  
g d y z ce l sąsied n ich d o cho d ziły strza ły re ­
w o lw ero w e, stuk o p ad a jąceg o c ia ła i jęk i.

Ś w . L ieb erm an n zezn a p o n ad to , że k ie ­
d y g o o d w o żo n o d o w ięz ien ia w B rześc iu , 
k o n w o jen c i za trzy m ali au to w  śro d k u lasu  
i k azali m u w y siąść. G d y czu jąc , co g o  
czek a , n ie ch c ia ł teg o u czy n ić , żan d arm i 
w y lęk li g o z au ta i p o staw ili p rzed k o ­
m isarzem p o lic ji, k tó ry k rzy k n ął: ,,T y  
tak i sy n u , d laczeg o n ie c łicesz iść , g d y  
c ię w o łam ?! 4’, p o czem zarzu co n o p . L ie- 
b erm an n o w i p łaszcz n a g ło w ę i zb ito g o  
n ie lu d zk o jak iem ś że lazem , o d k tó reg o  
m iał p o tem  szereg ran  n a c ie le , co stw ier­
d z ili in n i w ięźn io w ie , w sp ó łto w arzy sze je ­
g o n ied o li.

S tan is ław D u b o is , N o rb ert B arlick l, 
W o jciech K o rfan ty i W in cen ty W ito s ze ­
zn a ją, że b y li sy stem aty czn ie g ło d zen i, że  
zam iast jed zen ia d aw ano im  jak ąś cu ch n ą ­
cą straw ę, o d k tó re j ch o ro w ali, a ży w ­
n o śc i —  m im o p ró śb —  d o k u p y w ać im  n ie  
p o zw o lo n o . W  ce lach , w k tó ry ch sta ły  
k u b ły z n ieczy sto śc iam i...

S .: —  Z w racam u w ag ę , że w ce lach  
w ięz ien n ych te k u b ły m u szą b y ć . C ele b y ­
w ają w ilg otn e . T o jes t w ięz ien ie . T o też  
m o że to jes t fak t, n ie m ający zb y t w iel­
k ieg o zn aczen ia?

M ec. S zu rle j: —  T u rzecz g łó w n ie n a  
te rn p o leg a , że n ie p o zw o lo n o w ięźn io m  o -  
k ien o tw ierać , m im o p an u jąceg o w ce ­
lach zad u ch u , o d k tó reg o lu d z ie m d le li, a  
za k ażd e o tw o rzen ie o k ien k aran o w ięź ­
n ió w aresz tem k ilk u d n io w y m  w w ilgo tn e j 
c iem n icy . D ale j, św iad k o w ie c i zezn a ją , 
że k azan o w ięźn io m czy śc ić u stępy i d a ­
jąc im d o teg o ce lu tak m ałe szm atk i, że  
m u sie li czy śc ić u stęp y n iem al g o łem i ręk o ­

{S p raw o zd an ie n a p o d staw ie , sten o g ra ­
m u ).

W  so b o tę 1 2 w rześn ia b r. p rzed to ­
ru ń sk im  sądem  g ro d zk im o d b y ł się  
p ro ces red . „G aze ty B y d g o sk ie j 1 * K a ­
z im ierza M ały ch y  o arty k u ł w  
sp raw ie b rzesk ie j. Z ak o ń czy ł się o n  
o  g . 1 9 .4 0 , w y ro kiem  k tó reg o m o cą red . 
M ały c lia u zn an y zo sta ł w in n y m  p o p eł­
n ien ia w y stęp k u z § 3 6 0 1 . 1 1 k o d ek su  
k arn eg o („g ru b y w y b ryk * 4) i sk azan y  
h a k arę 3 -ch ty g o d n i aresz tu z w aru n - 
k o w em  zaw ieszen iem  te j k ary  n a p rze ­
c iąg la t d w u .

* * *

W  n u m erze 3 0 1 „G aze ty B y d g o sk ie j 4 4 
z d n ia 3 1 g ru d nia 1 9 3 0 ro k u u k aza ł się  
arty k u ł w stęp n y p . t. „Z d ziczen ie m o ­
ra ln e* 4 , zaw ierający k ry ty k ę B rześc ia . 
Z p o w o d u teg o arty k u łu red . o d p o w ie ­
d zia ln y w sp o m n ian eg o p ism a p . M ały - 
ch a p o ciąg n ię ty zo sta ł d o  o d p o w ied z iał 
n o śc i k arn ej. Z ap o w ied ź p ro cesu w zb u  
d ziła w ca łej P o lsce o g ro m n e zain te ­
reso w an ie, a lb o w iem  o b ro ń cy o sk arżo ­
n eg o d zien n ik arza zam ierza li p o w o łać  
p rzed sąd b . w ięźn ió w b rzesk ich w  
ch arak te rze św iad k ó w . R o zpraw a m ia ­
ła p ierw o tn ie o d b y ć się p rzed sąd em  
g ro d zk im  w B y d g o szczy , o co zab ieg a ł 
p . sęd z ia T o m aszew sk i, zo stała jed n ak  
n astęp n ie p rzez w y ższe w ład ze są .d o w e  
p rzen iesio n a d o T o ru n ia .

T erm in je j w y zn aczo n o n a so b o tę , 
1 2 b m ., g o d z . 1 0 .3 0 ran o . Ju ż n a d łu ­
g o p rzed tem , k u lu ary sąd u zaro iły się  
o d p u b liczn o ści, p rag n ące j u zy sk ać  
w stęp n a n iew ie lk ą sa lę n r. 1 7 . N ie ­
ste ty , n ie liczn i ty lk o w y b rań cy , p rze ­
w ażn ie ze sfer in te lig en c ji to ru ń sk ie j, 
d o stali się n a sa lę za b iletam i. I n a  
law ach d la p u b liczn o śc i i w k o ry ta ­
rzach p an o w ało w ielk ie p o d n iecen ie . 
S tó ł p raso w y b y ł o b lężo n y . P rzy b y li 
p rzed staw ic iele p ism w arszaw sk ich , 
p o zn ań sk ich , b y d g o sk ich , to ru ń sk ich i 
P . A . T .-iczne j. W  ch w ili w ejśc ia p o d ­
p ro k u rato ra sąd u ap e lacy jn eg o p . 
B ień k ow skieg o , p rzy d z ielo n eg o sp ecja l­
n ie d o te j sp raw y , w o źn y W zy w a p u ­
b liczn o ść d o p o w stan ia . P o ch w ilo w ej 
k o n ste rn ac ji część o b ecn y ch p o w sta je  

z m iejsc .

Początek rozprawy.

W k ró tce p o tem , p u n k tu a ln ie  o  g o d z . 
1 0 .3 0 w ch o d zi p . sęd zia G u m iń sk i,' n a ­
cze ln ik to ru ń sk ieg o sąd u g ro d zk ieg o  
w raz z p ro to k o lan tem , ap l. K rak o w ­

sk im .
N a ław ie o b ro ń cze] zasied li m ece ­

n asi: d r. S tan is ław  S zu rle j z W arsza ­
w y , F elecy n z B y d g o szczy i d r. P aw eł 
O sso w sk i z T o ru n ia . M ec. S ty p n ik o w - 
6 k i p rzy b ęd z ie z W arszaw y p ó źn iej, p o  

p o łu d niu .
P . sęd z ia sp raw d za p erso n a lja o -  

sk arżon eg o i o d czy tu je ak t o sk arżen ia ,  
z k tó reg o w y n ik a , iż red . M ały ch a o d ­
p o w iada za zam ieszczen ie w  n u m . 3 0 1  
„G aze ty B y d g o sk ie j* 4 z d n . 3 1 g ru d n ia  
1 9 3 0 ro k u arty k u łu p . t. „Z d ziczen ie  
m o ra ln e '* , o m aw iającego sp raw ę b rze ­
sk ą , a p o d ająceg o  —  w ed le ak tu  —  sze  
reg fak tó w zm y ślo n y ch , w zg lęd n ie  
p rzek ręco n y ch . A k t zaczep ia p o szcze­
g ó ln e u stęp y arty k u łu .

P o d p ro k u ra to r B ień k o w sk i w sta je i 
d E n ajm ia , że o g ran icza ak t o sk arżen ia  
d o k o ń co w eg o u stęp u , zaw iera jąceg o  
zd an ie , że k aźń b rzesk a n ie jest jak im ś  
o d o so b n io ny m  frag m en tem , a le o g n i­
w em  sy stem u, św iadcząceg o o zd z icze ­
niu i sad y zm ie m o raln y m  lu d z i B rze ­
śc ia i ich zw ierzch n ik ó w .

W ed le o p in ji p p ro k . B ień k o w sk ieg o , 
u ry w ek ten p o d p ad a p o d § 1 3 1 k o d . 
k arn . P o n iew aż in n e u ry w k i arty k u ­
łu p o d ten § n ie p o d p ad a ją , o sk arży ­
c iel p u b liczn y co fa co d o n ich o sk ar ­

żenie*

m a, a p o tem  tem i sam em i szm atk am i m i 
sie li czy śc ić n a ro zk az w łasn e u m y w aln i 
p rzy czem  lżo n o ich i b ito .

S .: —  C zy b ezp o d staw n ie?
M ec. S zu rle j: —  B ezp o d staw n ie? Ja  

m am w rażenie , że d o b ic ia w ięźn ia  
n  i g  d  y n iem a p o d staw !

S .: —  A le m o że b ito zasłu żen ie?
M ec. S zu rlej: —  P o w ied zm y , że b ito  

b ez p o w o du . N astęp n ie , że zm u szan o ich  
d o czy szczen ia zd artem i szczo tk am i k o ry ­
ta rzy . Z m u szan o ich w  ty m  ce lu d o p rze ­
b y w an ia n ieraz p o k ilk a g o d zin w  p o zy c ji 
n aw p ó t sied zące j. L ieb erm an n , ch o ry n a  
serce , d o sta ł o d teg o a tak u serco w eg o , a  
p o se ł K o rfan ty , k tó ry z p o w o d u ch o ro b y , 
serca n ie m ó g ł p o d łó g czy śc ić , zo « ta ł k il­
k ak ro tn ie u d erzo ny w tw arz . P o n iew aż , 
jak zazn aczy łem , szczo tk i b y ły zd arte , 
w ięźn io w ie m u sie li p azn o g ciam i w y d zie ­
rać b ru d z zad z io r p o d ło g i.

H en ry k B ag iń sk i zezn a n a o k o liczn o ść , 
że n ie p o zw alano n aw et w ięźnio m  n a zre ­
a lizo w an ie ich p raw  p ro ced u ra ln y ch , lecz  
o d straszan o ich o d teg o w  sp o só b o b elży w y  
i g ro źb am i. N ad to zezn a i n a tę o k o licz ­
n o ść , że w czasie , k iedy w ięźn ió w b ito , 
p u szczan o  w  ru ch m o tor, ab y  n ie b y ło sły ­
ch ać jęk ó w , k ied y ich k ato w an o . Ja n ie  
p rzed staw iam ca ło k sz ta łtu w n ajd rob n ie j­
szy ch szczeg ó łach , ty lk o staw iam o g ó ln ą  
tezę . A  b y ł i ca ły szereg u d ręczeń „d o d at­

k o w y ch 4* ....
P o sła W o jciech a T rąm p czy ń sk ieg o p o ­

w o łać p ro szę n a o k o liczn o ść , że teg o ro ­
d za ju zn ęcan ia się b y ły ju ż p o p rzed nio , 
p rzed tą k aźn ią , o czem  o sk arżo n y w ie ­
d z ia ł. P o s. T rąm p czy ń sk i zezna o d n o śn ie  
p o b ic ia b . m in istra Z d ziech o w sk ieg o , b ez ­
k arn ego p o b ic ia red . M o sto w icza , g d zie  
w sk azy w an o n azw isk a , a m im o to śled z ­
tw o zo sta ło u m o rzo n e , n astęp n ie n a fak t 
p o b ic ia red . N o w aczy ń sk ieg o z te rn , że sa ­
m o ch ó d , p rzy p o m o cy k tó reg o d o k o n an o  
p rzestęp stw a, n o sił n u m er sam o ch o d u w o ­
jew o d y K rąh elsk ieg o , co ró w n ież p o zo sta ­

ło n iew yk ry te .
N ad m ien iam , że o d zy w an o się d o B a ­

g iń sk ieg o i P o p ie la : C ieszy ć się , że tak  
w as m ało b ito ! N astęp n y m razem m ar­
szałek P iłsu d sk i k ażę k u lę w  łeb ! , i: „P an  
o b raz ił m o jeg o p rze ło żo n eg o . T o tak , jak ­
b y p an m n ie sam eg o o b raz ił. M o g ę p an a  
tu ta j ro zstrze lać i n ic m i się n ie stan ic !* *  
T o są w y czerp an e —  n araz ie — tezy d o ­
w o d o w e.

Oświadczenie podprokuratora.
P o d p rok u ra to r B ień k o w sk i w n o si o  

o d rzu cen ie w n io sk u , zg ło szo n ego p rzez  
o b ro ń cę (m ec. S zu rle ja , w sp raw ie p o ­
w o łan ia b . w ięźn ió w b rzesk ich n a  
św iad k ó w , p rzy p red .). W n io sek o b ro ­
n y —  zd an iem  p . p p ro k u ra to ra —  p o ­
siad a d em o n stracy jn e zn aczen ie i p o d ­
k ład p o lityczn y . S p raw a rzek o m ych  
n ad u ży ć, jak ie m iały b y ć p o p ełn io n e  
w B rześc iu , zo stała w y jaśn io n a p rzez  
b . p rem jera S ław k a , k tó ry stw ierdz ił 
w S ejm ie, że w B rześc iu sad y zm i 
zn ęcan ia się n ad w ięźn iam i n ie b y ło .

—  T o o św iad czen ie b p rem jera  
S ław k a, m ó w i p . p p ro k u ra to r. k tó ro  
m a za so b ą p o w ag ę rząd u i p o w ag ę  
S ejm u jes t d la n as (sąd u , p rzy p . red .)  
jed y n ie m iaro d a jn e . Ż ad en z b . w ięź ­
n ió w  b rzesk ich n ie z ło ży ł w łaśc iw y m  
w ład zo m  sk arg i p rzec iw k o sw y m  rze ­
k o m y m  d ręczy cie lo m , b o żad en z n ich  
n ie czu ł m o ra ln eg o  p raw a d o teg o . Z ła  
w iara o sk arżo n eg o jes t w id o czn ą . —  
P u n k t c iężk o śc i (w in y o sk arżon eg o ,  
p rzy p . red .) leży w tw ierd zen iu in k ry ­
m in o w an eg o  artyk u łu , że B rześć, fo ty l 
k o jed n o o g n iw o zo rg an izo w an eg o sy ­
stem u . W n o szę o o d rzu cen ie w eio sk u .

Repliki obrońców.
M ec. S zu rlej: —  M u szę się stan o w ­

czo zastrzec p rzec iw k o sp row ad zan iu  
ro li sąd ó w d o jak ieg o ś w y m iaru p o ­
lity czn ej sp raw ied liw o ści. T u n ie ch o ­
d zi o sp raw ę p o lity czn ą , lecz o sprawę
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‘praw ną, na gruncie m oralnym . To, co  

jsię działo w B rześciu, nie m a n  i c 

•'W spólnego z polityką. To jest kw estja  

m oralna. O d B rześcia zaczął się roz­

łam społeczny pod w zględem m oral­

nym ...

Sędzia G um iński przeryw a m ec. 

Szurlejow i i prosi go o przejście do  

sprawy.

M ec. Szurlej: —  W ysoki Sądzie, nie  

od siebie to m ów iłem , tylko odpow ia ­

dałem na w yw ody p. prokuratora. Po ­

jęcie „kaźni“ m oże być bardzo rozcią­

głe. N ie podpada ono jednak pod § 131. 

K tóż określi rodzaj tej kaźni? N ie  

m y, tylko ci, co tę kaźń przeżyw ali 

O kreślenie tej kaźni nie nadaje się do  

teoretycznych rozw ażań, tylko m usi 

być przedm iotow o stw ierdzone. Zda­

niem p. prokuratora, ta spraw a zosta­

ła w yjaśniona politycznie ośw iad­

czeniem  płk. Sław ka. Stw ierdzam , W y­

soki Sądzie, że enuncjacje politycz- 

n  e nie są m iarodajne dla w ładz s ą, d o- 

w  y  c h. A przecież naw et płk. Sław ek  

w tej sw ojej politycznej enuncjacji 

stw ierdził, że w B rześciu było w ym u ­

szanie posłuchu s i ł ą i że był s t r  a  ch. 

Pod w zględem form alnym i m eryto ­

rycznym enuncjacja szefa rządu nie  

m oże być dla sądu m iarodajna. Jeśli 

zaś chodzi o pojęcie system u, to syste­

m em m oże być i to , co robi jeden czło ­

w iek. N ie m ożna oskarżonem u odbie­

rać praw a do obrony. Tam , gdzie w al­

ka jest silna, obrona m usi być silna.

B yli w ięźniow ie brzescy nie składa­

li skarg przeciw ko K ostkow i - B ier­

nackiem u i jego podkom endnym . To  

praw da. A le w obec znanego rozkazu  

generała K onarzew skiego (ów czesnego  

w icem inistra spraw w ojskow ych, w  

spraw ie ustosunkow ania się do reak- 

cyj ze strony społeczeństw a po B rze­

ściu, przyp. red.) w szelka skarga prze­

ciw ko osobom  w ojskow ym była bezsku  

teczno. N ie m a się nadziei uzyskania  

zadośćuczynienia od człow ieka, który  

pow iada, że w szystko, co było w B rze­

ściu, jest pod w zględem praw nym w  

porządku. Zresztą, rzecz to zrozum ia­

ła, że sąd w ojskow y byłby raczej skłon  

ny w ięcej w ierzyć osobom  w ojskow ym , 

niż cyw ilnym .

Jest jeszcze jeden pow ód, dla któ ­

rego byli w ięźniow ie brzescy nie w y­

stąpili ze skargam i. D la tych ludzi, po ­

siadających w ysokie odznaczenia i zaj­

m ujących w ysokie stanow iska nie by ­

ło przyjem nem , że dożyli takiej hańby  

w niepodległej Polsce.

M ec. dr. O ssow ski: —  W ysoki Są­

dzie, „kaźn“ , to nie fakt, lecz określe­

nie. K ażdy przew ód zajm uje się fakta­

m i. Jeżeli w yelim inujem y, co to była  

za kaźń, to nie będzie podstaw y do dal 

szego postępow ania sądow ego. A le je­

żeli ktoś tw ierdzi, że kaźń, to fakt, fakt 

ujem ny, to na to potrzebny jest dow ód  

praw dy. Proszę o przychylenie się do  

w niosku obrony, bo w przeciw nym  ra ­

zie, m ojem zdaniem , nie będzie pod ­

staw y do w ydania w yroku.

M ec. Felcyn: —  M arsz. Piłsudski po  

w iedział w jednym ze sw oich w yw ia­

dów , że polityka jest fałszyw ą grą. 

O świadczenie prem jera Sław ka także  

m ogło być taką fałszyw ą grą, przepro ­

w adzoną w celu uspokojenia w zburzo ­

nej opinji publicznej...

S.: —  Zw racam panu obrońcy uw a­

gę, że nie m ożna tego uryw ka w yw ia­

du m arsz. Piłsudskiego łączyć z enun ­

cjacją prem jera Sław ka tak, aby to  

rbyło obraźliw e dla szefa rządu!

M ec. Felcyn: —  W noszę dodatkow o  

o pow ołanie w charakterze św iadka  

przodow nika policji Sikory na okolicz­

ność, że sam ochód, którym  w yw ieziono  

w e w rześniu 1927-go roku red. M osto­

w icza do lasku sękocińskiego, prow a­

dził przodow nik Sikora, który w toku  

śledztw a przyznał się do tego. W noszę 

■także a zarekw irow anie aktów docho­

dzeń w tej spraw ie.

M ec. O ssow ski. — W ysoki Sądzie!  

JN ie tylko płk. Sławek, ale i pos. W itos 

był prem jerem . N ie w iem , czyby pan  

prokurator przytaczał ośw iadczenia  

.W itosa z rów ną chęcią, jak przytacza 

ośw iadczenia Sław ka. To, co prem jer 

W itos kiedykolw iek pow iedział, w inno  

być —  zgodnie z intencjam i p. proku ­

ratora, także dla sądu m iarodajne. Zre  

sztą, jeśli chodzi o enuncjacje p. Sław ­
ka w spraw ie B rześcia, to przecież płk. 

Sław ek sam w B rześciu nie był i rze- 

iczy na m iejscu nie badał. Prem jer nie  

m oże w e w szystko w nikać, lecz m usi 

najczęściej polegać na tem , co m u pod  

w ładni pow iedzą. Jeżeli p. prokurator 

W ystępuje z § 131, to m usi się oprzeć  

na tem , że oskarżony tw ierdził fakty, 

fakty konkretne. P. prokurator, a nie  

obrońca, pow inien udow odnić fakty i 

(czyny karygodne, toteż sam p. proku ­

rator pow inien w łaśnie nalegać na po ­

w ołanie św iadków z pośród byłych  

W ięźniów brzeskich. O brona przycho ­

dzi z pom ocą sądow i, a nie prokurato ­

row i w w ykryciu praw dy.

GAZETA WĄBRZESKA

0 godz. 11 m . 50 p. sędzia zarządza  

przerw ę w celu pow zięcia uchw ały w  

spraw ie w niosków obrony.

Wszystkie wnioski obrony 

odrzucone.
Pa naradzie o godz. 13.55 sąd ogło ­

sił postanow ienie, odrzucające w nio­

sek obrony o pow ołanie na św iadków  

w ięźniów brzeskich oraz pos. Trąm p- 

czyńskiego { przodow nika Sikory. Po- 

sanow isko to sąd oparł na deklaracji 

b. prem jera Sław ka (czyli stanął całko  

w icie na stanow isku zajętem przez  

prokuratora).

W tym m om encie na sali rozpraw  

zjaw ił się czw arty obrońca oskarżone ­

go p. m ec. dr. pos. Stypułkow ski 

z W arszaw y.

Nowe wnioski obrony.
W obec oddalenia w niosku o pow o ­

łanie św iadków , m ec. Szurlej stawia  

w niosek o dołączenie do aktów spraw y  

w yw iadów J. Piłsudskiego, znanego 

rozkazu gen. K onarzew skiego w spra­

w ie brzeskiej oraz ośw iadczenia, złożo  

nego przez tegoż generała w spraw ie 

B rześcia w sejm ow ej kom isji budżeto ­

w ej. M ec. Szurlej, uzasadniając sw ój 

w niosek, odczytał uryw ki z poszczegól 

nych w yw iadów , które charakteryzują 

ujem ne ustosunkow anie się J. Piłsud ­

skiego do b. posłów  i poprzednich Sej­

m ów . O brońca, w skazując na treść  

tychże w yw iadów , w ktorveh m ow a  

jest „o biciu posłów w urzędach'1, „o  

zezw oleniu na zastrzelenie kilku pa- 

nów “ i w reszcie o tem , „że w ięźniow ie 

brzescy w yjdą z tw ierdzy w ięcej zdy­

scyplinow ani", dow odził, że jest to  

w łaśnie szereg fragm entów , stanow ią­

cych system , do których w końcu  

dołączył się B rześć... D o szeregu tych  

fragm entów , dołącza jeszcze p. m ec. 

Szurlej spraw ę w ięzienia gen. R ozw a­

dow skiego, pobicie m in. Zdziechow - 

skiego, red. M ostow icza i red. N ow a- 

czyńskiego. Zdaniem m ów cy, m a się 

do czynienia z pew nem stałem  usto  

sunkow aniem się pew nej grupy do in ­

nej, na którego gruncie zaistniały w y ­

m ienione fakty, które razem  biorąc na  

zw ać m ożna system em .

Prokurator, replikując na w yw ody  

obrońcy, ośw iadcza iż dotąd żaden z 

w ięźniów nie skorzystał z praw a w nie­

sienia skargi, jaka każdem u w obec do  

znanego okrucieństw a służy.

A rgum ent ten odpiera stanow czo  

m ec. Szurlej, podkreślając, że w łaśnie  

na tę okoliczność dom aga się dołącze­

nia do aktów rozkazu i ośw iadczenia 

gen. K onarzew skiego, które, jako na­

kazujące oficerom  nie daw ać naw et sa­

tysfakcji honorow ej za zarzuty, oparte  

o tło B rześcia,, czynią w szelką skargę  

bezskuteczną, gdyż skoro w ojskow y  

działa z rozkazu, nie m oże być za jego  

w ykonanie przez sąd w ojskow y kara­

nym . Sąd zaś w ojskow y jest jedynie  

w łaściwym do rozpatryw ania takiej 

skargi. N adto obrońca podnosi raz je­

szcze, że katow anie w B rześciu, tak  

bardzo uw łaczało godności ludzkiej, że 

w ięźniow ie — św iadom i w spom nianej 

bezskuteczności skargi —  nie chcieli 

publicznie odkryw ać upodlenia, jakie­

go w tw ierdzy brzeskiej doznali.

M ec. O ssow ski do w yw odów  tych do  

rzuca, że zdaniem jego, zarzuty sta­

w iane dozorcom tw ierdzy w B rześciu  

są tak ciężkie, iż w ładze prokurator­

skie sam e z urzędu w inny ścigać 

tych, którzy tak okropne fakty im za­

rzucają, w zgl. przeciw dozorcom brze­

skim przeprow adzić śledztw o. Jednak ­

że dotąd to nie nastąpiło.

Prok. sprzeciw ia się dołączeniu w y­

m ienionych dokum entów do aktów , 

uw ażając je jako notoryjnie znane.

Sąd przychylił się do stanow iska 

prokuratora.

M ec. Szurlej prosi sąd o zezw olenie  

na pow oływ anie się na znajdujące się 

przy aktach spraw y dokum enty: u- 

chw ałę sądu w B ydgoszczy, oddalającą  

w niosek tam t. prokuratora o w yłącze­

nie sędziego -Tom aszew skiego oraz de­

cyzję Sądu N ajw yższego przekazującą 

spraw ę sądowi toruńskiem u.

Prokurator przeciw tem u żądaniu  

podnosi zarzut braku odpow iedniego  

przepisu proceduralnego, któryby na  

korzystanie z takich pism zezw alał. 

Prokurator w yraża przypuszczenie, że  

być m oże, że taki przepis istniał w  

procedurze rosyjskiej, z którą jego zda  

niem m ec. Szurlej m iał w ięcej do czy­

nienia.
N a tę uw agę m ec. Szurlej daje od ­

pow iedź, że w sw ej długoletniej prak­

tyce na pew no naw et w tej dzielnicy  

w ięcej m iał w ystąpień przed sądam i, 

aniżeli p. prokurator m iał ich w ogól­

ności. D o rzeczy sam ej m ec. Szurlej od  

pow iada iż pow ołuje się na te pism a, 

gdyż one w ykazują niekonsekw encję  

postępow ania prokuratury w tejże  

spraw ie, co jest okolicznością bardzo  

w ażną przy ocenie w iny oskarżonego.

M ec. O ssow ski, czytając uryw ek z 

decyzji Sądu N ajw yższego, w którym  

4 jest m ow a, że spraw a w yw ołała ogólne

czwartek, 17 września 1931.

zaniepokojenie i budzi obaw ę praw i­

dłow ego w ym iaru spraw iedliw ości* 4 

podkreśla doniosłość znaczenia tego  

w łaśnie szczegółu. Potw ierdza O n, że 

zaistniał strach, który spostrzegają 

w ładze, a który m usiał być czem ś w y ­

w ołany i to tem  w łaśnie, do czego w y ­

kazania zdążała teza dow odow a, a co  

nazw ano w artykule system em .

Sąd odm ów ił żądaniu obrony, 

uznając, że nie m a to istotnego znaczę 

nia dla spraw y.
N a tem w yczerpały się w nioski 

obrony, z których żaden nie został 

uw zględniony.
Postępow anie dow odow e zostało  

zam knięte, a p. sędzia zarządził przer­

w ę obiadow ą do godziny 16.30.

Po przerw ie, o godz. 16.35 zabrał 

głos pprokurator.

Mowa podprokuratora.
(Streszczenie).

W ysoki Sądzie! Spraw a dzisiejsza  

jest trudna. C hcąc w yrokow ać o niej 

trzeba się całą siłą w oli otrząsnąć z 

sugestyj politycznych, w ydobyć z atm o  

sfery politycznej. Starano się w yolbrzy  

m iąć tę spraw ę brzeską do jakichś nie­

byw ałych granic. D latego pom inę dziś 

polityczny charakter tej spraw y. D rzw i 

sali sądow ej pow inny być herm etycz ­

nie zam knięte przed w szelkiem i pow ie  

w am i politycznem i. Przechodząc do a- 

nalizy czynu konstatuję, że zaw iera on  

w szelkie cechy w ystępku z § 131. Je­

szcze raz pow ołuję się na deklarację  

prem jera Sław ka, złożoną w Sejm ie. I 

tu chciałbym w ykazać dziw ną sprzecz 

ność, zachodzącą w stanow isku  obrony. 

C zem w ytłum aczyć, że w yw iad m arsz. 

Piłsudskiego, udzielony prasie, jest do  

kum entem , a nie była takim dokum en  

tem oficjalna deklaracja szefa rządu, 

zaprotokółow ana w stenogram ie sej­

m ow ym , przyjęta przez Sejm do za­

tw ierdzającej w iadom ości?
Tu podprokurator stara się w yka­

zać, że o złej w oli oskarżonego św iad ­

czy fakt, iż artykuł, zaw ierający ustęp  

inkrym inow any, ukazał się w „G aze­

cie B ydgoskiej14 już po deklaracji 

prem j. Sław ka (w spraw ie brzeskiej), 

której treść była niew ątpliw ie red. M a- 

łysze znana.
O skarżony starał się w yolbrzym ić  

spraw ę B rześcia. O zdziczeniu, czy  

sadyzm ie, które tam  rzekom o panow ać  

m iały, m ow y być nie m oże. W olno jest 
■rzeczyw istość krytykow ać, ale niew ol- 

no przekręcać faktów , bo to podpada  

pod sankcję karną § 131. Popieram  

oskarżenie z tego §, prosząc W ysoki 

sąd o w zięcie pod uw agę okoliczności 

obciążających: artykuł m ógł w yw ołać 

niepokój publiczny w stosunkach w e­

w nętrznych i posłużyć za żer propa­

gandzie żyw iołów , w rogich państw u  

polskiem u, i okoliczności łagodzących: 

tragikom edją naszego życia jest to , że 

rządy opinji publicznej spoczyw ają w  

rękach takich ludzi (jak red. M ały  cha, 

przyp. red.) o niedostatecznem w y ­

kształceniu. W noszę o ukaranie oskar­

żonego, pozostaw iaiac w ysokość w y­

m iaru kary uznaniu W ysokiego  

Sądu.

Mowa mec. dr. Stanisława 

Szurleja.
(Streszczenie).

W ysoki Sądzie! D obrze, postąpm y w  

m yśl naw oływ ań pana prokuratora, 

zostaw m y całą nam iętność polityczną  

za drzw iam i sali sądow ej i zam knijm y  

drzw i herm etycznie. A le w takim  razie  

zostaw m y za drzw iam i sali i oskarżo ­

nego, który napisał artykuł polityczny,  

boć całe jego przestępstw o jest oparte  

tylko na podłożu politycznem . Przeciw ­

ko B rześciow i j podobnym doń obja­

w om bronim y się w im ię m oralności  

publicznej, w im ię etyki polskiej, któ­

ra nie zna dotąd tego, żeby brat był 

bratu w ilkiem . Pan prokurator zaprze­

cza istnieniu „system u 41. C zy nie zda­

rzyło m u się nigdy w idzieć,, że ludzie  

ze strachem do siebie m ów ią, ogląda­

jąc się, czy nikt ich nie podsłuchuje! 

C zy nie dostrzega, że żyjem y w atm o­

sferze lęku, upodlenia, starania się o  

łaski, o dobra m aterjalne, o cząstkę  

w ładzy? C zy oskarżyciel publiczny  

m oże pow iedzieć, że u nas niem a takie  

go system u, przed którym  w zdryga się  

uczciw a dusza polska?

I enuncjacje płk. Sław ka i w yw iady  

m arsz- Piłsudskiego traktują rów no ­

rzędnie jako dokum enty, dlatego pro ­

siłem  W ysoki Sąd o ich uw zględnienie.  

R óżnica m iędzy stanow iskiem p. pro­

kuratora i m ojem jest ta, że ja tw ier­

dzę, iż to , co jest w tych dokum entach, 

sądu nie w iąże. N atom iast p. prokura ­

tor jest zdania, że ośw iadczenie płk. 

Sław ka w iąże sąd, a ośw iadczenie 

m arsz. Piłsudskiego nie w iąże sądu. 

Idąc szlakam i rozum ow ania p. proku ­

ratora, który tw ierdzi, że gdyby byli 

w ięźniow ie brzescy zeznaw ali tu pod  

przysięgą, toby nie potw ierdzili w iado  

m ości o znęcaniu się i sadyzm ie, m ógł 

bym pow iedzieć: gdyby płk. Sław ek  

przyszedł tu i zeznaw ał pod przysięgą,

N r. 108.

toby nie pow iedział, że znęcania się i 

sadyzm u w B rześciu nie było. Tak da­

leko m nie do prem jera Sławka, jak  

oskarżycielow i publicznem u do w ięź­

niów brzeskich. O perow anie argum en­

tam i tego rodzaju nie pow inno m ieć  

m iejsca w sądzie.
N ie słyszałem uzasadnienia, jak p. 

prokurator zrobił z uryw ka inkrym i­

now anego artykułu fakt. C zyśm y sły ­

szeli, kto w tym  uryw ku został podany  

w pogardę? C zy tym zw ierzchnikiem , 

który m iał być przez red. M ałychę po ­

dany w pogardę był K ostek-B iernacki, 

czy K aciukiew icz, czy inni? I czy w ię­

zienie w B rześciu, to jest to urządze­

nie i ta instytucja państw ow a, która  

m iała być podana w pogardę?. O dpo ­

w iedzi na te pytania oskarżyciel pu ­

bliczny nie dał, a m im o to dom agał sio  

ukarania M ałychy. O garnia m nie w iel 

kie zdum ienie. D o trudnej spraw y zaw  

sze się trzeba przygotow ać, j przygoto­

w ać nie tak, jak do spraw y łatw ej. 

Tym czasem konstatuję, że p. prokura­

tor nie badał dobrze aktów spraw y: 

artykuł ukazał się w „G azecie B ydgo­

skiej 11 d. 31 grudnia 1930 roku, a enun  

cjacja prem jera Sław ka została w y­

głoszona d. 16 stycznia 1931 roku, z tej 

strony tedy zła w ola nie przyszła do  

oskarżonego.
B yła natom iast zgłoszona w połow ie  

grudnia 1930 roku interpelacja parla ­

m entarna w spraw ie brzeskiej, upły ­

nął w ięc m iesiąc od jej zgłoszenia, za­

nim prem jer Sław ek zdecydow ał się  

zabrać głos. C zy oskarżony nie m iał 

praw a sądzić z tak długiego m ilczenia  

czynników m iarodajnych, że w B rze­

ściu nie w szystko było w porządku?  

Przecież w interpelacji były podane  

osoby, byli podani św iadkow ie. M oże 

oni oczerniają szlachetnych rycerzy 

bez trw ogi j skrzy, którzy ich pilnow a­

li w B rześciu? Proszę ich pociągnąć do  

odpow iedzialności!

To całe szczęście, że w społeczeń ­

stw ie polskiem  znaleźli się ludzie, któ ­

rzy protestow ali przeciw ko hańbie  

B rześcia. C zyi oskarżony m a być re­

prezentantem tego typu upodlonego  

człow ieka, który m ilczy, kiedy biją  

drugiego? W ysoki Sądzie, płonne były  

obaw y oskarżyciela publicznego.. Tu  

nikt nie chce m ów ić o polityce. Skoń­

czyła się ona u drzw i w ięzienia w  

B rześciu.
B yłoby straszliw em , gdyby nikt 

przeciw ko kaźni nie zaprotestow ał. Za  

pytuję, czy jeżeli dziennikarz słyszy o  

znęcaniu się, m a praw o bić na alarm ?  

Ja sądzę, że m a praw o. Trudność ca­

ła polega na tem . że m y tutaj m usim y  

udow adniać rzeczy, które tam były.

N a czem  polega „system 14? C zy sy­

stem ten istnieje? Istnieje. W idzę go  

w odnoszeniu się naszego głów nego 

czynnika politycznego do byłych Sej­

m ów . W  jednym ze sw oich w yw iadów  

m arsz. Piłsudski pow iedział: „U trud ­

niałem pracę w szystkich Sejm ów 11. C zy  

oskarżony nie m iał praw a pow iedzieć, 

że ci panow ie z B rześcia to są źli ucz­

niow ie tych w yw iadów ? M am pod­

staw y tw ierdzić, że nic nie zrobiono, 

aby takich rzeczy, o jakich czytaliśm y  

w interpelacjach parlam entarnych, w  

B rześciu nie było. Przecież p. m arsza­

łek otrzym yw ał z B rześcia raporty. A le  

i przed B rześciem poseł M arek, poseł 

D aszyński zostali przez p. m arszałka  

sponiew ierani. Poseł Lieberm ann, któ­

ry żadnej karjery na sw ojej pracy spo ­

łecznej nie zrobił, został zelżony w ten  

sposób, że niew iadom o, co jest gorsze: 

czy te obelgi, czy te razy, które otrzy­

m ał w lecie, gdy go w ieziono do  

B rześcia.
Szczytem w szystkiego jest stanow i­

sko tych ludzi, którzy przybyli do m ar­

szałka Piłsudskiego z żądaniem . „po­

zw olenia na zastrzelenie W ojciecha 

Trąm pczyńskiego 11, obiecując popełnić  

sam obójstw o, jeżeli tego pozw olenia  

nie uzyskają. C i ludzie sw ojem postę­

pow aniem straszliw ie zelżyli m arszał­

ka. I aczkolw iek pozw olenia nie uzy­

skali, jestem pew ny, że śm ierci nie  

znaleźli, natom iast że znaleźli ją ci, 

którzy zaginęli, a których niew iadom o  

gdzie szukać należy.
G dyby oskarżony tych faktów w q - 

góle nie był podniósł, stałby sic 
w spółw innym . N iem a nic strasz­

liw szego nad bezw olność, tolerow anie  

zła, zgadzanie się z niem . W  tem tkw i 

cała różnica pom iędzy psychiką W s-cho  

du i psychiką Zachodu. C złow iek za­

chodni ze złem w alczy, człowiek  

w schodni ze złem się zgadza. 

W ystąpienie oskarżonego przynosi m u  

chlubę. Jego postępow anie należy^pod-  

nieść w ysoko.
P. prokurator tw ierdzi, że oskarżo ­

ny te fakty w yolbrzym ił. Znow u za­

rzut gołosłow ny. G dzie w yolbrzym ił?  

W czem ? W  określeniu? W użyciu  

zw rotu o sadyzm ie? Zachodzi pyta­

nie, czy jednorazow e bieie w ięźnia nie  

jest sadyzm em ! To, co się działo w  

B rześciu, przypom inało m ocno m eto ­

dy, używ ane w państw ie naszego są-



N r. 1 0 8 . GAZETA WĄBRZESKA - czwartek, 17 września 1931.
......................................... III II IM

Str. 3

s ia d a w sc h o d n ie g o . A le d la n a s m o ­
ra ln o ść k o m u n isty c zn a n ie m o ż e b y ć  
m ia ro d a jn ą . M y m a m y w ła sn ą , p o l­
sk ą , c h rz eśc ijań sk ą m o raln o ść , k tó rą  
s ię k ie ro w a ć m u sim y . Je że li o te rn , 
c o s ię d z ia ło w  B rz e śc iu , m ó w i s ię w  
s ło w ac h s iln y ch , św iad c z y to o s iln e m  
n a p ię c iu o b u rze n ia . G d y b y k to ś to o -  
b u rze n ie w y p o w iad a ł w o k rą g ły c h , 
św iec ą c y c h s łó w k ac h , n ie b y ło b y o n o  
sz c ze re . G d z ie c h o d z i o id e a ły m o ra l­
n e , ta m  trz e b a w y stę p o w a ć w  ic h  o b ro ­
n ie z c a łą s iłą . M o ra ln o ść n ie m a n ic  
w sp ó ln e g o  z o p o rtu n izm e m !

W sz y s tk ie te c e ch y k a ry g o d n e, k tó ­
ry c h p . p ro k u ra to r d o p a tru je s ię w  
a rty k u le , n ie is tn ie ją i n ie z o s ta ły o -  
sk a rż o n e m u u d o w o d n io n e . O sk a rż o n y  
p isz ą c o B rz eśc iu , m ia ł św iad o m o ść , 
ż e p isz e p ra w d ę . W y stę p o w a ł n ie w  
c e lu p o d an ia z w ie rz c h n o śc i w p o g a r­
d ę , ty lk o w  c e lu w y tę p ie n ia z ła . T o te ż  
z ta k ie m  o sk a rż e n iem , ja k ie d z isia j u -  
s ły sz e liśm y , n ie m o ż n a tu ta j s ta n ą ć . 
T o o sk a rż e n ie n ie is tn ie je . G d y b y  
■w ię źn io w ie b rz esc y m o g li tu s ta n ą ć i  
p rz e m ó w ić , b y ło b y to p rz eg ra n ą p a n a  
p ro k u ra to ra . P rz e m ó w ić im je d n a k  
n ie  p o z w o lo n o . A le n ie n a d łu g o . C i, 
k tó rzy s ię b o ją p ra w d y , z a w sz e ją  
w k o ń c u  u s ły sz ą . D o c z a su  ty lk o  m o ż e  
b y ć o n a u k ry w an a . P rz y jd z ie k ie d y ś  
c z a s , ż e w ię ź n io w ie b rz esc y o d k ry ją  
sw o je  ra n y . Im  p ó ź n ie j to  n a s tąp i, te rn  
g o rz e j d la n a s . P raw d a B rz e śc ia , to  
tru c izn a , k tó ra k rą ż y w e k rw i w  ż y ­

Okresowy komendant 
„Lesji mocarstwowej11 

fałszerzem podpisów i złodziejem.
la k d o n o s i w y c h o d z ą c y w S o sn o w c u  

„ K u rjc r Z a c h o d n i 4* , sa n a c ja w Z a g łę b iu  

n ie m a sz c z ę śc ia d o sw y c h lu d z i. P rz e ­
k o n a liśm y s ię o te m  ju ż n ie je d n o k ro tn ie  
a o o s ta tn ie j k o m p ro m itac ji z d e fra u d a n ­
te m B e d n a rsk im w sp ó ln ik ie m z a w o d o ­

w y c h k a s ia rz y i fa łsz e rz a p ie n ięd z y je sz -  

c z w sz y sc y p a m ię ta ją .

O b e c n ie m a m y d o z a n o to w a n ia n o w y  
f la k t św ia d c z ą cy w y m o w n ie o e ty c e n ie ­
k tó ry c h d z ia ła cz y sa n a c y jn y c h .

P rz e d m n ie j w ię c e j p ó łto ra ro k ie m d o  
K a sy C h o ry c h w S o sn o w c u z o s ta li z a a n ­
g a ż o w a n y p rz e z k o m isarz a K a sy p . W ą ­
so w ic z a n ie ja k i S ta n is ła w K o p a c z z M a -  

ło p o l& k i.

P o p rz y jeź d z ie d o S o sn o w c a i o b ję c iu  
s tan o w isk a u rz ę d n ik a w w y d z ia le le k ar ­
sk im K o p a c z p o św ię c a ł s ię o c z y w is ta  
p ra c y ,sp o łe c zn e j 4 * , w stę p u ją c d o o rg a n i­

z a c ji sa n a c y jn e j p . n . „ L e g ja m o c a rs tw o ­
w a '4 . W  o rg a n iz a c ji te j K o p a c z w  k ró tk im  
c z a s ie z o s ta ł m ia n o w a n y o k rę g o w y m k o ­
m e n d an te m .

P o św ię c a ją c s ię p ra c y sp o łe c z n e j 4 4. 
K o p a c z n ie z a p o m n ia ł ró w n ie ż o p o w ię k ­
sz a n iu sw y c h d o c h o d ó w w sp o só b k o li­

d u ją c y z p ra w e m .

W  m ie sią c a c h le tn ic h , w o k re s ie u rlo ­
p ó w , K a sa C h o ry c h z a a n g a ż o w a ła k ilk u  
s tu d en tó w  m e d y cy n y , k tó rzy z a s tę p o w a li 
fe lc z e ró w k o rz y s ta ją c y c h z u rlo p ó w , o c z y ­
w ista z a w y n a g ro d z e n ie m .

T y c h to s tu d e n tó w  K o p a cz u p a trz y ł n a  
sw e o fia ry , a b y m ó c z a ro b ić . S fa łsz o w a ł 
m ia n o w ic ie z a św ia d c ze n ia p ra k ty k a n tó w , 
z a o p a trz o n e ic h p o d p ise m , u p o w a żn ia jąc e  
g o d o p o b ra n ia w  ic h im ie n iu z a lic z ek  n a  
j/a n sje i n a z a św ia d c z e n ia te p o b ra ł o d  
k a s je ra o k o ło 5 0 0 z ło ty c h .

O sz u s tw o w y sz o n a jaw  w  ty c h d n ia c h  
g d y s tu d e n c i p rz y sz li d o k a s je ra p o sw e  
w y n a g ro d z e n ie , a te n c h c ia ł o d trą c ić im  
z a lic z k i, p o b ra n e p rz e z K o p a c z a .

O c z y w is ta p ra k ty k a n c i p o u d o w o d n ie ­
n iu , ż e z a św ia d c z n ia b y ty fa łszy w e , ż a ­

Gandhi w Londy­
nie.

Pobyt Gandhiego 

w Londynie jest sen­
sacją dnia. Konfe­
rencja „Okrągłego 

Stołu“ z udziałem 
wodza ruchu niepod­
ległościowego już 

się rozpoczęła, pu­
bliczność więcej in­
teresuje się życiem 
Gandhiego niż wy­
nikami narad: prasa 
rozpisuje się o tem 

jak Gandhi spędził 
noc na dachu hote­
lu zatopiony w mod­
litwie, że jada tylko 

ryż, który sobie 
przywiózł ze sobą, 
że całym bagażem 

jego był koc wełnia­
ny i worek ryżu. 
Na ilustracji widzi- 
my (to na.ulicach Londynu pomimo słoty bez okrycia.

la c h p o lsk ie g o o rg a n iz m u sp o łe c zn e g o ! 
Im  d łu ż e j b ę d z ie k rą ż y ła , to m d łu ż e j 
b ę d zie s ię m śc iła  n ie ty lk o  n a n a s , a le  
i n a p o k o len ia ch p rz y sz ły c h ! N ie ż y ­
c z ę ta k ie j w y g ra n e j p a n u  p ro k u ra to ro ­

w i...
P rz em ó w ien ia m e c . d r. S z u rle ja sa ­

la s łu c h a ła w śm ie rte ln e j c isz y , z z a ­
p a rty m  o d d e c h e m . G d y o b ro ń c a sk o ń ­
c z y ł m ó w ić , z e rw a ły  s ię —  p o  ra z p ie rw  
szy w  T o ru n iu , ja k z ap a m ięta ć m o ż n a  
—  ż y w io ło w e o k lask i...

S ę d z ia : —  C o to ta k ie g o ? R o z p ra ­
w a to n ie je s t w ie c! P ro szę p rz e ­
s ta ć k la sk a ć , b o k a ż ę w y p ro s ić p u ­
b lic zn o ść z sa li!

Przemówienie mecenasa 

Feicyna.
M e c . F e lc y n w d łu ż sz y m  w y w o d z ie  

p rz y ta cz a c a ły sz ere g fa k tó w  z n a sz e ­
g o  ż y c ia w e w n ę trz n o  - p a ń s tw o w eg o , z  
o k resu  o d r . 1 9 2 6 d o 1 9 3 1 . W sp o m in a  
o b sz e rn ie j o  n a p a d a c h n a  b . m in . sk ar ­
b u Z d z iec h o w sk ie g o , n a re d . M o sto w i 
c z a , k ilk a k ro tn y c h n a re d . N o w a cz y ń -  
sk ie g o , o  u w ię z ie n iu g e n . M a lcz e w sk ie ­
g o  i g e n . R o z w ad o w sk ieg o , o  z a g in ię c iu  
g e n . Z a g ó rsk ie g o i o  B rz e śc iu . N a p o d ­
s ta w ie w sz y s tk ich ty c h fa k tó w  o sk a r­
ż o n y u w a ża ł s ię z a u p ra w n io n eg o d o  
m ó w ien ia o sy ste m ie , o z n ęc a n iu s ię i 
o sa d y zm ie . W k o ń c u sw o ich w y w o ­
d ó w  p . m e e en a s z w rac a s ię d o są d u z  
w n io sk ie m  o u w o ln ie n ie re d . M a ły c h y . 

(D o k o ń c ze n ie n a s tą p i).

ż ą d a li w y p ła ce n ia p e łn e j n a le ż n o śc i, c o  
te ż K a sa u sk u te cz n iła .

W y sz ło ró w n ie ż n a  ja  v , k to p o d ją ł 
p ie n ią d z e n a s fa łsz o w a n e z a św ia d cz e -  

n iia .

P o u ja w n ie n iu fa fe z e rs tw a K o p a c z  
n ie p o k a z a ł s ię w ię c e j w b iu rz e i w sz e lk i 
s ia d p o n im  z a g in ą ł.

W  m ię d z y c z a sie w y sz ła n a ja w  i d ru g a  

n ia z b y ti p o rz ą d n a ro b o ta k o m e n d a n ta  
o k rę g o w eg o .

Ja k s ię o k a z a ło , p rz y w ła sz c z y ł o n so ­
b ie z e g a re k je d n e g o z u m y sło w o c h o ry c h , 
k tó ry z o s ta ł p rz y w ie z io n y z K ra k o w a d o  
S o sn o w c a , a s tąd o d e s ła ł g o d o sz p ita la  
d la u m y sło w o c h o ry c h w Ś w ie c ju n a P o ­
m o rz u . T o w a rz y sz ą c y c h o re m u sa n ita -  
r ju s iz o d d a ł z e g a re k K o p a c z o w i, a b y te n  
z w ró c ił g o ro d z in ie c h o re g o . K o p a c z z a ś  

z e g a re k p rz y w ła sz c z y ł so b ie .

H isto rja fa łsz o w a n ia p o d p isó w p rz y ­
tra f iła s ię K o p a cz o w i n ie p ie rw sz y ra z  

w  c z a sie sw e g o u rz ę d o w a n ia w  so sn o w ie c ­
k ie j K a sie C h o ry c h . P rz e d sz e śc iu m ies ią ­
c a m i p o d ją ł o n n a s fa łsz o w a n e u p o w a ż ­
n ie n ie fe lc ze ra J . 1 0 0 z ł. S p ra w a z o s ta ła  
w ó w c z a s z a tu sz o w a n a .

R ó w n ie ż i te ra z , ja k z a z n a c z a „ K u rje r  
Z a c h o d n i4 * o o sz u stw a c h K o p a c z a n ie z a ­
w ia d o m io n o p o lic ji. ,

D la c z eg o ? 1

Nowe kolegium ruskie 

w Rzymie.
Citta del Vaticano, K A P . 1 4 . 9 . —  N ie  

z a d łu g o m a n a stą p ić w  R z y m ie p o św ię c e ­
n ie n o w e g o k o le g ju m  ru sk ie g o , w z n ie s io ­
n e g o n a Ja n ic u lu m  w b e z p o śre d n ie m  są ­
s ie d z tw ie g e n e ra la tu o o . je z u itó w , n o w e g o  
k o le g ju m  P ro p a g a n d a F id e i w ie lk ie g o k o ­
le g ju m a m e ry k a ń sk ie g o . N o w e k o le g ju m  
p ró c z p o m ie sz c z e ń o b lic z o n y c h n a  5 0 a lu m ­
n ó w , z a w ie ra ć b ę d z ie p o k o je g o śc in n e d la  
p rz y b y w a ją c y c h d o R z y m u b isk u p ó w o b ­
rz ą d k u g re k o -k a to lic k ie g o , k a p lic ę , sa lę  
te a tra ln ą , p o k o je d o s tu d jó w  i b ib ljo te k ę .

Niezwykła podróż Toruńczyka, 
obecnie kapitana armji amerykańskiej. - ,,Fordem" bez pie­

niędzy naokoło świata.
Buenos Aires, 1 4 . 9 . P A T . —  B a ­

w i o b e c n ie w  B u e n o s A ire s k p t. a r ­
m ji lo tn ic z e j S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  
A m . P ó łn . p . P ie cz y ń sk i - W a n d e r ­
w e ll, o d b y w a ją cy p o d ró ż d o o k o ła  
św ia ta sa m o c h o d e m  „ F o rd “ b e z p ie ­
n ię d zy . P o d ró ż ta  je s t sk u tk ie m  z a ­
k ła d u z p e w n y m  m iljo n e re m . K p t. 
P iec z y ń sk i - W a n d e rw e ll, o b y w a te l 
S t. Z je d n . u ro d z ił s ię  w  T  o  r  u  n  i u  i, 
m im o  ż e w  w ie k u  n ie m a l d z iec ięc y m  
w y je c h a ł z k ra ju , w ła d a b ie g le ję ­
z y k iem  p o lsk im .

Dłużnik, który poucza swoich 
wierzycieli...

Genewska mowa Curtius‘a wywołała we Francji jaknajgorsze 

wrażenie.
Paryż, 1 4 . 9 . P A T . — -G e n e w sk a m o w a  

m in istra C u rtiu s  a , k tó ra , ja k w ia d o m o , 
w y w o ła ła ż y w y O d d źw ię k w  p ra sie fra n c u ­
sk ie j, o c e n ia n a je st n a o g ó ł b a rd z o su ro w o , 
z w ła sz c z a ta je j c z ę ść , w k tó re j C u rtiu s  
u w a ż a ł s ię z a u p ra w n io n e g o d o w y su w a ­
n ia re w in d y k a c y j. „ P e tit P a ris ie n 4 4 je st  
sz cz e g ó ln ie ro z c z a ro w a n y i u w a ż a , iż m o ­
w a C u rtiu sa je s t p o p ro s tu p rz e ra ż a ją c a .  
C h ło d n o i w y n io śle , C u rtiu s p rz y b ra ł to n  
d łu ż n ik a , d a ją c eg o n a u k i sw o im w ie rz y ­
c ie lo m  i n a d a ł c e c h y u ltim a tu m  sw o je j te ­
z ie o ro z b ro je n iu a z a k o ń c z y ł a lu z ją , p o ­
z b a w io n ą e m o c ji i c ie p ła , d o w iz y ty m i­
n istró w  fra n c u sk ic h w  B e rlin ie . In n e p is ­
m a , a c z k o lw ie k m n ie j su ro w e , n ie u k ry ­
w a ją sw e g o ro z c z aro w a n ia i o c e n ia ją m o ­
w ę C u rtiu s 4a ja k o p o ż a ło w a n ia g o d n ą , je ś li 
c h o d z i o z b liż e n ie fra n c u sk o -n ie m ie c k ie .

W y ra ź n e p o s ta w ie n ie p rz e z d r. C u rtiu ­
sa p o s tu la tó w p o lity k i n ie m iec k ie j p o w o -

Zamach na pociąg*
Nowowilejka, 1 5 . 9 . te l. w ł. —  P o m ię d z y  

N o w o w ile jk ą a B e zd a n a m i o d d z ia le k p o li­
c y jn y , p rz e p ro w a d z a ją c y p rz y p a d k o w o in ­
sp e k c ję to ru k o le jo w e g o , z n a la z ł le ż ą cy n a  
sz y n a c h o g ro m n y k a m ie ń . A re sz to w a n o 4 . 
c z ło n k ó w b a n d y , k tó ra n a jp ra w d o p o d o b ­
n ie j o rg a n iz o w a ła te z a m a c h y . D o ty c h c z a s  
d o k o n a ła o n a o k o ło p ię c iu p o d o b n y c h  

z b ro d n i.

Napad na miasto.
Londyn. 1 5 . 9 . — R e u te r d o n o s i z  

S z a n g h a ju , ż e b a n d a z b ó je c k a n a p a d la n a  
m ia sto S u im in g h u w p ó łn o c n e j c z ę śc i  
p ro w in c ji K ia n g su . P o z u p e łn e m  o b ra b o ­
w a n iu m ie sz k a ń c ó w z ło c zy ń c y u p ro w a ­
d z ili w g ó ry s tu u c z n ió w  w ra z z n a u c z y ­
c ie la m i, a b y w y m u sić z a n ic h o k u p .

Straszny wypadek.
Gdynia, — W le s ie p rz y d ro d z e w ito -  

m iń sk ie j ro b o tn ic y k o m isa rja tu rz ą d u  
z a ję c i b y li śc in a n ie m d rz e w . P o ła m a n e  
p rz y te m g a ję z ie z b ie ra ła 3 8 -le tn ia ro b o t­
n ic a Ja d w ig a P o try k u s z 1 0 -le tn ie m  d z ie c ­
k ie m . N a o s trz eż e n ie p e w n e g o ro b o tn ik a ,  
a b y k o b ie ta o d e sz ła w b o k , p o b ie g ła o n a  
w p ro s t p o d sp a d a ją c e d rz e w o , k tó re ją  
p rz y g n io tło m ia ż d ż ą c je j g ło w ę z u p e łn ie . 
Ś m ie rć n a s tą p iła n a m ie jsc u . C ó rk a n ie ­
sz cz ę śliw ej w y sz ła b e z sz w a n k u . N a m ie j­
sc e z je c h a ły w ła d z e są d o w e , (k ) .

RADIO.
Środa, 16 września.

Poznań. 7 .1 5 — 8 .0 0 G a z e ta p o ra n n a R . P . 
1 4 .3 0 — 1 4 .4 5 K w a d ra n s T o w . Z ie m ia n e k  
W lk p . 1 7 .3 0 — 1 8 .0 0 A u d y c ja d la d z ie c i w  
w y k . „ W u jc ia C z e s ia '4. 2 0 .3 0 — 2 2 .0 0 K o n c e rt 
m u z y k i le k k ie j.

Warszawa>Raszyn. 1 1 .4 0 P rz e g lą d P ra sy  
K ra jo w e j P A T . 1 1 .5 8 S y g n a ł c z a su . H e jn a ł.  
1 2 0 5 P ro g ra m  n a d z ie ii b ie ż ą c y . 1 2 .1 0 G ra ­
m o fo n . 1 3 .1 0 U rz ę d . k o m u n ik a t P a ń s tw . 
In s t. M e te o r. 1 3 2 0 P rz e rw a . 1 4 -5 0 K o m u n i­
k a t g o sp o d a rc z y . 1 5 .1 0 P rz e rw a . 1 5  2 5  
„ W śró d k s ią ż e k 4 4 —  p ro f. H e n ry k M o śc ic k i 
1 5 .4 5 K o m u n ik a t h a rc e rsk i. 1 6 .0 0 P ro g ra m  
d la d z ie c i: 1 6 .0 0 P o g a d a n k a p . Ire n y Ł u -  
b ia k o w sk ie j p . Ł „ D o jrz e w a ją c e ja b łk a 4 4 . 
1 6 .1 5 T ra n sm is ja z W iln a —  o p o w ia d a n ie  
p . H . H o h e n d lin g e ró w n y  p . t. „ M o p s i N ie ­
d o la 4 4 . 1 6 .3 0 G ra m o fo n . 1 6 .4 5 K o m u n ik a t  
C e n tr . B iu ra H y d ro g ra f , d la ż e g lu g i i ry ­
b a k ó w . 1 6 .5 0 R a d jo k ro n ik a —  d r. M a rja n  
S tę p o w sk i. 1 7 .1 0 — 1 7 .1 5 P rz e rw a . 1 7 1 5 G ra ­
m o fo n . 1 7 .3 5 O d c z y t z K ra k o w a . 1 8 .0 0 V tw o  
ry Ja n a S tra u ssa w  w y k . o rk ie s try P . R . 
1 9 0 0 R o z m a ito śc i. 1 9 .2 0 K o m u n ik a t T o w . 
d o Z a c h ę ty H o d o w li K o ni w  P o lsc e . 1 9 .2 5  
F e lje to n p . t. „ B e z m a te k 4 4 p . W a n d a W o j-  
to w ic z -G ra b iń sk a . 1 9  4 0 S k rz y n k a p o c z to w a  
ro ln ic z a . —  G ie łd a ro ln ic z a . 1 9 .5 5 U rz ę d o ­
w y k o m u n ik a t P a ń s tw . In s t. M e t. 2 0 .0 0 P ra  
so w y D z ien n ik R a d jo w y . 2 0 .1 0 K o m u n ik a t 
sp o rto w y I-sz y . 2 0 1 5 — 2 1 .3 0 M u z y k a le k k a .  
W y k o n a w c y ; O rk ie s tra P . R . p o d d y r. S ta ­
n is ła w ą N a w ro ta , W ito ld C o n ti ( te n o r) i 
W ła d y sła w  W a le n ty n o w ic z (a k o m p .) 2 1 .3 0  
S łu c h o w isk o z W iln a . 2 2 1 5 D o d a te k d o  
P ra s . D z ie n n ik a R a d j. 2 2 .2 0 K o m u n ik a ty . 
2 2 .2 5 P ro g ra m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y . 2 2 .3 0 A r-  
je O p e ro w e w w y k . A n ie li S z le m iń sk ie j.

P o d ró ż u je o n w  to w arz y s tw ie ż o ­
n y , o b y w a te lk i k a n a d y jsk ie j, ró w ­
n ie ż z p o c h o d z e n ia P o lk i. P o d ró ż ­
n ic y  z w ie d z ili d o ty ch c z as 5 8 ró ż ­
n y c h k ra jó w  E u ro p y , A z ji, A fry k i i 
A m e ry k i. Z A rg en ty n y  u d a ją  s ię w  
d a lsz ą p o d ró ż d o C h ili, P e ru , E k w a ­
d o ru , W e n e z u e li, A m ery k i ś ro d k o ­
w e j, M e k sy k u  i S t. Z je d n . a s tam tą d  
d o K a n a d y , b ę d ą c e j o s ta tn im e ta ­
p e m  ic h  p o d ró ż y  d o o k o ła  św ia ta , k tó ­
rą . z a m ie rza ją , w k ró tc e z a k o ń c z y ć .

d u je p y ta n ie , c z y w  ta k ic h  w a ru n k a c h  b ę ­
d z ie n a c z a sie p o d ró ż d o B e rlin a m in is tra  
B ria n d a i p re m je ra L a v a la . P o s tu la ty te , 
z a z n a cz a „ L ‘A c tio n F ra n c a ise 4 ' sp ro w a ­
d z a ją s ię d o p o s ta w ie n ia k rz y ż y k a n a d  
sp ra w ą o d sz k o d o w a ń , d o o d d a n ia N ie m ­
c o m  d o ro z p o rz ą d z e n ia c a łe g o z a p a su z ło ­
ta , ja k i d z iś z n a jd u je s ię w  sk a rb u B a n ­
k u F ra n cu sk ie g o i d o re w iz ji tra k ta tó w , 
p o c z ą w szy o d a rty k u łu , w z b ra n ia jąc e g o  
N ie m c o m  p o s ia d a n ie a rm ji. N a ra z ie z g a ­
d z a ją s ię n a  z a c h o w a n ie m ilcz e n ia w  sp ra ­
w ie k o ry ta rza p o m o rsk ie g o , w sp ra w ie  
S a a ry , A lz ac ji i L o ta ry n g ji, le c z w y su ­
w a ją in n e re k lam a cje w  w ig ilję n a ra d  b e r ­
liń sk ic h . N ie m a c z e g o s ię łu d z ić c o d o ic h  
z a m ia ró w — p isz e p o ra n n y „ L 'A m i d u  
p e u p le '4. C a ła p ra sa n ie m ie c k a p rz y z n a je  
je d n o g ło śn ie , ż e d r. C u rtiu s w sw e j m o ­
w ie o s ta tn ie j b y l w y ra z ic ie le m  o g ó ln e j o -  

p in ji sw y c h ro d a k ó w .

2 3 .0 0 — 2 4 .0 0 M u z y k a le k k a i ta n e c z n a .
Oslo. 2 0 .0 0 „ A p te k arz 4 4, o p . w  1 a k c ie  

H a y d n a .
Paryż. 2 0 .0 0 „ T a n n h a u se r 4 4 , o p . W a g n e ­

ra w w y k . z e sp . o p e ro w e g o z B a y re u th u .
Medjolan. 2 0 .4 5  „ L a  d o n n a p e n d u ta 4 4 , o p t. 

P ie tr ie g o .
Rzym. 2 1 .0 0 „ L o h e n g v in 4 4, o p . w  3 a k tac h  

W a g n e ra .

Czwartek 17 września.
Poznań. 7 .0 0 — 7 .1 5 Z e g a r z w ie ż y ra tu sz . 

—  G im n a sty k a p o ra n n a (p ro f. W a x m a n n )  
1 9 .0 0 — 1 9 .1 5 „ H u m o r 4 4 w y g ł. p . Z . N o sk o w ­
sk i, a rt. T . P . 1 9 .1 5 — 1 9 .3 0 F e lje to n  ro ln ic z y  
W y c h ó w  k o n ia re m o n to w eg o (w y g ł. p . in ż  
B o rm a n ). 1 9 .3 0 — 1 9 .4 5 S k rz y n k a ro ln ic z e  
(w y g i. p . J . R z a d k o w sk i) .

Warszawa-Raszyn. 1 1 .4 0 P rz e g lą d P ra sy  
K ra jo w e j P A T . 1 1 .5 8 S y g n a ł c z a su . H e jn a ł. 
1 2 .0 5 P ro g ram  n a d z ie ń  b ie ż ą c y . 1 2 .1 0 G ra ­
m o fo n . 1 3 .1 0 U rz ę d . k o m u n ik a t P a ń s tw . In -  
s ty t M e te o r. 1 3 2 0 — 1 4 .5 0 P rz e rw a . 1 4 .5 0  
K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y . 1 5 .1 0 — 1 5 .2 5 P rz e r­
w a . 1 5 .2 5 „ O in s ty tu c ie g o sp o d a rstw a d o ­
m o w e g o 4 4 —  p . Ja n in a H u b e ro w a . 1 5 .4 5 K o ­
m u n ik a t L . O . P . P . 1 6 .0 0 G ra m o fo n . 1 6 .3 5  
W ia d o m o śc i w o jsk o w e . 1 6 .4 5 K o m u n ik a t  
C e n ta * . B iu ra H y d ro g ra f , d la ż e g lu g i i ry ­
b a k ó w . 1 6 .5 0 „ W y sta w a sz ty c h ó w  w  k a m ie ­
n ic y B a ry c z k ó w  w  W a rsza w ie 4 4 —  p . S ta n i­
s ła w a S a w ic k a . 1 7 .1 0 — 1 7 .1 5 P rz e rw a . 1 7 .1 5  
G ra m o fo n . 1 7 .3 5 O d c z y t z e L w o w a . 1 8 .0 0  
K o n c e rt p o p o łu d n io w y . W y k o n a w c y : S te -  
fa n ja M ille ro w a (so p r.), B o le sła w  G in z b u rg  
(w io lo n c z e la ) . 1 9 .0 0 R o z m a ito śc i. 1 9 .2 0 K o ­
m u n ik a t T o w . d o Z a c h ę ty H o d o w li K o n i w  
P o lsc e . 1 9 2 5 G ra m o fo n . 1 9 .4 0 G ie łd a ro ln i­
c z a . 1 9 .5 0 U rz ę d . k o m u n ik a t P a ń s tw . In s t.  
M e te o r. 1 9  5 5 K o m u n ik a t P a ń s tw . U rz . 
W y c h . F iz y c z n e g o i P a ń stw . Z w . S p o rto ­
w e g o . 2 0 .0 0 P ra so w y D z ien n ik R a d jo w y . 
2 0 1 0 K o m u n ik a t sp o rto w y I-sz y . 2 0 .1 5 S ło ­
w o w stę p n e d o tra n sm is ji z G e n e w y w y g ł. 
p ro f. F e lic ja n S z o p sk i. 2 0 .3 0 T ran sm is ja z  
G e n e w y . O p e ra  „ F id e lio 4 4 L . v a n  B e e th o v e n a  
P o tra n sm is ji o d c z y ta n ie p ro g ra m u n a  
d z ie ń n a s tę p n y o ra z m u z y k a le k k a i ta n e ­
c z n a .

Katowice. 1 8 .0 0 R e c ita l śp ie w a c z y p . A n ­
d y K itsc h m a n n . 1 9 .3 0 D r. W ik to r O rm ic k i, 
D o c . U n iw . Ja g .: „ K u rc ze n ie s ię św ia to w e ­
g o h a n d lu i tra n so c e a n icz n e j ż e g lu g i 4 4 .

Kraków. 1 8 .0 6 — 1 9 .0 0 K o n c e rt p o p o łu ­
d n io w y . W y k o n a w c y : S te lla D o rth e im e ró w -  
n a (sk rz y p c e ), S te fan S c h le ic h k o rn (a ltó w ­
k a ), Ja n H o fm a n (fo rte p ia n ).

Stuttgart. 2 0 .0 0 „ S a lo m e " , o p . R . S trau ­
ssa (T ra n sm . z L a n d e s-th e a te r) .

Radio Suisse Romande. 2 0 .3 0 „ F id e lio 4 4 
o p . B e e th o v e n a .

Medjolan. 2 0 .4 5 „ N o rm a 4 * , o p . B e llin ie g o .

Likwidacja sądu częstochow­
skiego.

Z a m ie jsc o w y w y d z ia ł p io trk o w sk ie g o  
są d u -o k rę g o w e g o p rz e d ro k ie m  z a in a u g u ­
ro w a n y  w  C z ę s to c h o w ie , m a b y ć z lik w id o ­
w a n y i z p o w ro te m w łą cz o n y d o są d u  
p io trk o w sk ie g o . Je st to d a lsz y c ią g ą k c ji 
o sz c z ę d n o śc io w ej. W ia d o m o ść ta w y w o ła ­
ła w  C z ę sto c h o w ie z ro z u m ia le p o ru sz e n ie , 
z w ła sz c z a w śró d p a le s try .

Powrót ministra wojny.
Warszawa, 1 4 . 9 . P A T . —  W  d n iu  

w c z o ra jsz y m  o g o d z . 6 ,3 0 p o w ró c ił z 
K ra k o w a d o  W a rsz a w y  J . P iłsu d sk i
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KRONIKA.
KALENDARZYK:

Czw artek: Justyna
Piątek: Józefa K .

0 Kino „Słońce11 w yśw ietla dziś i ju ­
tro potężny dram at w ojenno-lotniczy pt: 
„M łode orły 1’. Jako nadprogram now y ty­
godnik oraz św ietna kom edja. —  N ast. pro­
gram „Parada m iłości1 ’ z M aurice Cheva- 
lierem .

0 Kino „Dwór Wąbrzeski" w yświetla  
od dziś do piątku pierw szą serję głośnego  
arcydzieła kinem atografji, sław ne „N ibe- 
lungi11. D otychczasow y w łaściciel kina p. 
Jan K aczyński pragnie m iejscow ej publicz­
ności poraź ostatni dać m ożność ujrzenia  
napraw dę w ielkiego i istotnie w artościow e; 
go obrazu. Takim film em , posiadającym  
w szelkie w alory praw dziw ego arcydzieła, 
są bezw ątpienia „N ibelungi1’. — Toteż nie  
w olno w ątpić, że na tych ostatnich przed  

zam knięciem kina „D w ór W ąbrzeski11 se­
ansach sala będzie przepełnioną.

D ruga serja „N ibelungów " w yśw ietla­
ną będzie w sobotę i niedzielę.

0  Biblioteka i Czytelnia T. C. L. w  
W ąbrzeźnie otw artą została z dniem 15-go  
w rześnia br.. K siążki w ypożycza się w e 
w torki i piątki od godz. 5— 7 (17— 19) po  
południu, w niedziele od godz. 10— 12 
przed południem .

0  Piękny jubileusz. N a dzień 18 w rześ 
nia przypada 25-lecie istnienia firm y Z. Si- 
gurski — handel skór i przyborów szew ­
skich przy Rynku. O kres 25-lecia istnie­
nia przedsiębiorstw a jest dow odem solidno  
ści handlowej oraz w ytrw ałej i uczciw ej 
pracy jej w łaściciela. Z okazji tego pięk­
nego jubileuszu przesyła redakcja „G azety  
W ąbrzeskiej1 p. Z. Sigurskiem u, • radnem u  
m iasta, w ielce czynnem u na polu pracy  
społecznej, serdeczne i szczere życzenia  
dalszej pom yślności i rozw oju jego przed­
siębiorstw a.

0 Sesja wyjazdowa sądu okr. W czoraj 
i dziś odbyw rają się w tut. sądzie pow iato­
w ym rozpraw y przed III. w ydziałem kar­
nym sądu okręgow -ego z Torunia.

W e w torek o godz. 9,30 rano rozpoczęła  
się rozpraw ’a przeciw Sassow i i tow . o 
znane zajścia z d. 5. m aja br., zaszłe pod­
czas przym usow ej eksm isji Sassa, przy- 
czem tłum obrzucił policję kam ieniam i.

N a law ie oskarżonych zasiadło 16 osób, 
w tern 4 kobiety. Św iadków pow ołano 11. 
Rozpraw a toczyła się w czoraj do godz. 15. 
i odroczoną została do dziś godz. 9-ej.

0  Rozporządzenie o sądach doraźnych, 
w ydane przez Radę M inistrów , jak w iado­
m o, dla skuteczniejszego zw alczania ban ­
dytyzm u, zostało ostatnio rozplakatow ane  
także w W ąbrzeźnie.

0  Wielki pożar. W czoraj około godz. 
17,30 po poi. w ybuchł z niestw ierdzonych  
narazie przyczyn w m aj. N ielub, w łas­
ność p. M atthies. W płom ieniach stanęła

N r. 108. 

w ielka szopa, częściow o zapełniona zbo­
żem z tegorocznych zbiorów . Pożar zagra­
żał pow ażnie stodole i sąsiednim budyn ­
kom gospodarskim . M  ytężona akcja ra ­
tunkow a zdołała jednak położyć tam ę pło­
m ieniom , które straw iły jedynie w spom ­
nianą szopę. Bydło zostało ocalone. .

N a m iejsce pożaru przybyły prócz m iej­
scow ej straży poż. oddziały straży pożar­
nych z Czystochlebia, W ąbrzeźna, Ryń­
ska i G rudziądza.

Straty są niew ątpliw ie znaczne, po­
kryje je jednak ubezpieczenie.

W ydaw ca
„G azeta W ąbrzeska ’ Sp z ogr odp. 

w W ąbrzeźnie.
Redaktor odpow iedzialny:

A ntoni Czerw iński, W ąbrzeźno. G órna 3 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

D rukiem D rukarni Toruńskiej S. A.

$.......—=
» Pierwsze najnowocześniejsze 

kino dźwiękowe 

SŁOŃCE  
właściciel Fr. Szym ański.

4__
KINO

DW ÓR  W ĄBRZESKI
właśc.: Jan Kaczyński. t

N astępny program :
W ninana akraniol środę ’ czw arJtekJdnia 17,'g0 ° godz- 8/45  
nUjIld Ud KAldlllK i w yśw ietlam y dotąd niezrów nany potęzuy  

DRAMAT W OJENNO-LOTNICZY  

p. t.

„MŁODE  ORŁY”  
100% dźw iękow iec m uzyczno- m ów iony, z niehywalem i dotąd  

efektam i w ojennem i, przedstawiający w potężnym rozm achu

Honor polityczny. Honor ojczyzny. Honor m iłości, 

jako dodat. now y  nadpr. tygod. „Param ountu oraz now a kom edja.

„Parada M iłości'
77

i „M annie (hm lisiBu” i „Jeanella M i. D onald” .

■ ■ Tylko 3 dni! O d środy, dnia 16 do piątku, dnia 18 bm . o 8,30 w yśw ietlam y największe arcydzieło sztuki
i. serja. kinem atograficznej. ■ —  W szechpotężna epopea film owa o bohaterstwie i m iłości p. t.

I opracowanie  literackie. ffN  I B  Ł  L  U  N  G  I I opracowanie literackie.

W rolach głów nych: PAW EŁ RYCHTER. BERNARD  GOETZKE, H. A. SCHLETTOW  
Film o niebywałej w ystaw ie, którego w spaniałości nie m ogły przewyższyć największe arcydzieła czasów .

Uwaga: Nowa powiększona orkiestra. Uwaga: Nowa powiększona orkiestra.
Początek przedstaw ień: o godz. 8,30. Przedstaw ienia dla dzieci codziennie o godz. 5-tej. _

ll>ga SERJA. ” —— — — — — —  soboty, dnia 19 bm . film  „Nibelungi” ll-ga SERJA.

LEMIESZE
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

i odkładnie stalow e oraz części do pługów w szelkiego 
rodzaju. Sprężyny i części do kultywatorów, części do  
siew ników . Siew niki ocynkow ane do siania naw ozów . 
W idły do kartofli i do buraków . K opacze i noże do bura­
ków . Parniki ocynkow ane i żelazne do kartofli. N oże i 
łyżeczki do siekaczy buraków , pasy zapędow e w  
najlepszym gatunku oraz w szelkie artykuły techniczne

na sezon jesienny p° |eca

najstarszy skład żelaza na miejscu

Fr. Balcerski
Telefon 27  Rynek 13  Telefon 27
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

Naboje, broń i wszelkie artykuły m yśliwskie przedniej jakości.

U prasza się w szystkich posiadaczy kart 
kinow ych „Słońce" do oddania takow ych  
w przeciągu 6 dni na ręce w łaściciela kina  

Fr. Szym ańskiego

„Hotel Pod Białym Orłem " 

gdyż takow e w celach podatkow ych  są bez- 
w zględw ie potrzebne. Po upływie tego cza­
sokresu sprawa ta bezwzględnie skierow aną  
zostanie na w łaściwe drogi.

Kam ień m odry
U spalum i Form alinę do bejcow ania 

pszenicy  

poleca po najtańszych cenach  

D rogerja pod K oroną  
Łucjan Leiniewicz

W ąbrzeźno — Pom orze, Rynek 26.

M id i d h i Ii i i o Im M  d id u i im  d  ■d  DttM!
Poniżej podajem y dw a form ularze do zam ów ień „G azety W ąbrzeskiej". Form ularz prosim y w ypełnić  

w yciąć z gazety, oddać listow em u lub w rzucić w kasetkę pocztową; na drugi dzień zgłosi się listow y po pie­
niądze. D rugi form ularz prosim y oddać sąsiadow i i zachęcić go do zaabonow ania naszego pism a.

Zam aw iam niniejszem pism o

„Gazetę W ąbrzeską" 

na m iesiąc październik 1931 r. 

i proszę pobrać ode m nie przez listow ego przedpłatę  
m iesięczną 1,70 zł

dnia —— 1931 r.

Im ię i nazw isko *** ■ • ’•   

D okładny adres { 

Zam aw iam  niniejszem  pism o

„Gazetę W ąbrzeską"
na IV. kwartał 1931.

i proszę pobrać ode m nie przez listowego przedpłatę  
m iesięczną 10,10 zl

 dnia ............................1931 r.

Im ię i nazw isko . .........................

D okładny adres [ 

l ...............................

Obelgę I
wobec Jadwigi Bystrzyckiej 

z Osieczka
niniejszem cofam

Szym on  Skonieczny
O sieczek

G ry  
na skrzypcach 
udzielać będę od dn.

I. X. br.
Zgłoszenia przyjm uje 

W itold Steinert
W ąbrzeźno, 

ul. M . Piłsudskiego
N r. 80.

Przetarg przymusowy.
D nia 17. 9. 31 r. o godz  
1 po poi. sprzedaw ać bę­
dę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ię­
cej dającem u za ‘gotów ­
kę u p. Jakóba N adolne­
go w D ębow ejłące: zbiór 
z 6 m orgów żyta i zbiór 
z 4 m orgów pszenicy. 
G łów czew ski, kom ornik  
sąd. W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy. 
D nia 17. 9. 31 r. o godz. 
2 po poi. sprzedaw ać bę­
dę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ię­
cej dającem u za połów ­
kę u p. Fr. Stem pskiego  
w N iedźw iedziu: 1 ’ ja­
łów kę, 3 cielaki, 1 źreba­
ka, zbiór z 5 m orgów  
pszenicy i zbiór z 8 m or­
gów żyta. G łów czew ski, 
kom ornik sąd. W ąbrze- 
źno. ________________

Przetarg przymusowy.
D nia 17. 9. 31 r. o godz  
3,30 po pot sprzedaw ać  
będę w drodze przetar­
gu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za go­
tów kę u p. W iktora Szy  
m ańskiego w Łobdow ie: 
1 knura, 8 w archlaków , 
1 źrebaka, 4 cielaki 1-ro- 
czne, 2 ow ce, 1 pow ózkę 
sanie w yjazdow e i siecz- 
katkę. G łów czew ski ko­
m ornik sąd. w W ąbrze- 
źnie._________________

Przetarg przymusowy. 
D nia 16. 9. 31 r. o godz. 
4 po poi. sprzedaw ać bę  
dę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ię­
cej dającem u za gotów ­
kę 1 row er m ęski „Re­
cord 11. Zbiórka reflektan  
tów w m ojem biurze. 
G łów czew ski, kom . s^d. 
w W ąbrzeźnie.

in iioniH Nissffl 01
ten, kto w skaże niżej podpisanem u  

gdzie ukrył Józef Krysiak dzierżawca  
gospodarstw a w Czystochlebiu po  w . W ą­
brzeźno, w yniesione z gospodarstw a na szkodę  
w łaściciela:

200 centnarów  żyta, m aneż czte- 
rodyszlowy, m łóckarnię trzykon- 
ną, cepówkę, sieczkarnią jedno­
kołową, na trzech stożkach, wial­
nię, grabie konne, wóz lekki pa ­
rokonny i inne rzeczy.

Rów nocześnie przestrzegam przed ku ­
pnem tych rzeczy jako przynależnych do  
gospodarstw a

Przym usowy adm inistrator 

Antoni W asilewski 
W atyczyk p. W ąbrzeźno.

Przetarg przymusowy.

D nia 17. 9'. 31 r. o godz. 
11.30 po poł. sprzedaw ać 
będę w drodze przetar­
gu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za go­
tów kę u p. Józefa Choj­
nackiego w ' D ębow ejłące 
zbiór z 4 m orgów psze­
nicy, i zbiór z 5 m orgów  
żyta. G łów czew ski, kom  
sąd. w W ąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy.

D nia 17. 9. 31 r. o godz. 
12 w  poł. sprzedaw ać bę­
dę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ię­
cej dającem u za gotów ­
kę u p. K arola Szczypio- 
ra w D ębow ejłące: 1 kro  
w ę. G łów czew ski, kom . 
sądow y. W ąbrzeźno.

Licytacja przymusowa. 
D nia 15. 9. 31 r. o godz  
4,30 po poł. sprzedaw ać 
będę w  drodze przetargu  
przym usow ego najw ię­
cej dającem u za gotów ­
kę w  podw órzu p. Tobol­
ski w W ąbrzeźnie, ul. 
M arsz. Piłsudskiego: 2 
m aciory i 2 w archlaki. 
G łów czew ski, kom . sąd. 
W ąbrzeźno.

Warsztat
nadajacy się dla każdej 

branży zaraz do w ynajęcia

Gajtkowski
W ąbrzeźno, G rudziądzka 2

Licytacja przymusowa.

W czw artek, dnia 17 9. 
br. o godz. 11 sprzeda­
w ać będę w drodze eg­
zekucji w Chełm oniu  
najwięcej dającem u za  
gotów kę około 5 m 3 drze  
w a opalow ego. Zbiórka 
licytantów przy sołec­
tw ie. Rogow ski, kom orn. 
sądowy K ow alew o.

Licytacja przymusowa. 
D nia 16. 9. 31 r. o godz. 
2 po poł. sprzedaw ać bę­
dę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ię­
cej dającem u za gotów ­
kę u p. L. Rum icrza w  
Trzcianie: zbiór z 10 
m orgów żyta. G łów czew  
ski, kom . sąd. w W ąbrze  
źnie.

Były

uczeń
Państw . K onserw . 

M uzycznego w  Pozna­
niu udziela 

lekcyj 
fortepianu 

i skrzypiec.
Zgłoszenia w A dm inistracji 

G azety W ąbrzeskiej

Uczeń 
syn uczciwych rodziców  

m oże się zaraz zgłosić

W . Narkuszewski
Skład towarów.

kolonjalnych  
W ąbrzeźno

Rynek 16 Rvnek 16


